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POJEDYŃCZE EGZEMPLARZE 
MOŻNA DOSTAĆ W KIOSKACH RUCHU I NA STACJACH 
KOLEJOWYCH. 


STALOWEGO MIECZA 


DEKLARACJA PULKOWNIKA KOCA TO PROGRAM NA- 
RODOWEJ DEMOKRACJI Z 1912 ROKU — OD TEGO JED- 
NAK CZASU UPŁYNĘŁO JUż ĆWIERĆ WIEKU. 


O wielkość Polski 


Artykuł, który ukazał się niedaw- 
no w „Berliner Tage - blatt“ stwier- 
dzał, iż ostatnie 4 lata przyniosły o- 
słabienie sytuacji międzynarodowej 
Polski na skutek dwóch faktów: że w 
r. 1982 Polska posiadała najsilniejszą 
armję na Wschodzie Europy, a w r. 
1936 zeszła już na plan trzeci wobec 
szybkiego dozbrojenia się Rosji i Nie- 
miec. Artykuł ten, wywołał pewne za- 


niepokojenie w prasie polskiej. Szcze- | 


gólnie mocny odzew miał artkuł nie- 
mieckiego dziennika na łamach , Pol- 
ski Zbrojnej”, która od tej chwili po- 
święciła cały szereg artykułów w spra- 
wie przygotowania należytej obrony 
kraju, podkreślając przy tem wyraź- 
nie stronę gospodarczą zagadnienia. 


Potencjał militarny kraju zależy w 
pierwszym rzędzie od czynnika moral- 
nego, zaraz jednak w drugim od czyn- 
nika gospodarczego. Bogaty kraj da 
swym żołnierzom  najdoniośniejsze 


działa, najpotężniejsze tanki, najwię- 
ksze pancerniki, najszybsze samoloty. 
Charakter, siła woli, wola zwycięstwa 
— przejawiające się u każdego ofice- 
ra i żołnierza — to jest gwarancja 
zwycięstwa. Z drugiej jednakże stro- 
ny brak sprzętu wojennego i brak ek- 
wipunku w ;polu,, a kulejąca intenden- 
tura na tyłach, osłabia — bo musi 
osłabiać — najlepszą armję. 

Jak się przedstawia dziś nasz po- 
tencjał gospodarczy, jako państwa? 
Odpowiedź daje nam powyższe zesta- 
wienie przeciętnego dochodu na gło- 
wę jednostki w Stanach Zjednoczo- 
nych Am. Ph., Francji, Anglji, Niem- 
czech oraz w Polsce, które uzunełnia- 
my nadto liczbę wydatków budżeto- 
wych państwa: 

U. S. A., przeciętny dochód na gło- 
wę — 2.665 zł., w tem obciążenia po- 
datkami państw. — 366 zł; 

Francja, przeciętny dochód na gło- 
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wę 2.300 zł., w. tem. obciążenia podat- 
kami państw. 444 zł., 

Anglja, przeciętny dochód na głowę 
1.700 zł., w tem obciążenia podatkami 
państw. 576 zł., 


Niemcy, przeciętny dochód na gło- 


wę 1270 zł., w tem obciążenia podat- 
kami państw. — 203 zł, 


Polska, przeciętny dochód na głowę 
— 270 zł, w tem obciążenia podat- 
kami państw. — 69 zł. 

Powyższe zestawienie mówi bardzo 
wyraźnie, iż: 

1) Pomimo wszystko, co się pisze i 
mówi o mocarstwowej rozbudowie 
Polski, pozostajemy nadal biedakami 
w porównaniu z Zachodem; dochód 
roczny przeciętnego Polaka jest nie- 
spełna pięć razy mniejszy od docho- 
du Niemca, a dziesięć razy mniejszy 
od dochodu Amerykanina; niezależnie 
od przesileń konjunkturalnych, jeste- 
śmy strukturalnie, niejako już z uro- 
dzenia, biedakami. 


Czy należy to powtarzać? Sądzimy, 
że tak. Tyłeśmył już mieli i mamy do- 
wodów życia nad stan, iż głosów o- 
strzegawczych nigdy nie będziemy 
mieli nadto. 


2) Druga sprawa to jest zagadnie- 
nie podatków i obciążenia podatkowe- 
go. Jakżeż ona znów w. świetle naszej 
statystyki wygląda ? 


Jeszcze do niedawna można było u 
nas spotkać ludzi, którzy twierdzili 
zupełnie poważnie, iż w Polsce niema 
przeciążenia podatkowego, gdyż kwo- 
ta obciążenia podatkami na głowę 
mieszkańca jest pięciokrotnie mniej- 
sza. niż np. w Anglji. Był nawet akty- 
wny minister, który wprowadzając 
nowy podatek (w formie opłaty) od- 
powiadał na zarzuty, iż on jest nad- 
miernie wysoki, argumentem: w 
„Czechosłowacji wysokość jego jest 
taka sama”. 

Otóż niezawodnie mają rację ci, 
którzy twierdzą, iż obciążenie podat- 
kowe na głowę ludności jest u nas w 
cyfrach bezwzględnych znacznie 
mniejsze, niż na Zachodzie Europy. 


Tak jednak wnioskować nie można.. 
Trzeba wziąć liczby, względnie t. zw. 
stosunek opłacanych podatków do wy- 
gospodarowywanego dochodu. Amery- 
kanin płaci wprawdzie rocznie 366 zł. 
podataku — zostaje mu jednak na 
czysto złotych 2.299. Cóż z tego, że 
Polak płaci tylko 69 zł. podatku, kie- 
dy zostanie mu się na czysto 201? 


3) I w ten sposób dochodzimy wła- 
Śnie do sedna zagadnienia mocarstwo- 
wości Polski. 


Złudnemi były nadzieje tych, co są- 
dzili, iż zwykłem zaciskaniem śruby 
podatkowej da się budować mocarst- 
wowość naszego państwa, budować 
fabryki karabinów, czy wznosić pięk- 
ne gmachy szkolne i ubezpieczalń spo- 
łecznych. Cóż bowiem może dać w o- 
statecznym wyniku, nawet najdrasty- 
czniejsze zaciskanie śruby podatko- 
wej, skoro nawet żeby Polak oddał ca- 
ły swój dochód (270 zł.) państwu to 
i tak nie dorówna kwocie podatków 
państwowych na głowę Stanów Zjedn. 
(366 zł.) Francji (444 zł.), Anglji 
(576). Nie mówiąc już, iż ta ewentu- 
alność jest naturalnie tylko teorety- 
cznie możliwą, gdyż w pewnej chwi- 
li zbyt silny: nacisk śruby podatkowej 
zaczyna dawać w wyniku spadek 
wpływów skarbowych. Poprostu w 
ramach naszej dzisiejszej malutkiej 
kolumienki dochodu społecznego o 
wydatniejszem powiększeniu docho- 
dów podatkowych mowy niema. 


Powiększenie jednakże naszych do- 
chodów budżetowych jest na dalsza 
metę konieczne. Potrzebujemy szkół, 
szpitali i frabryk broni. Z naszą śmie- 
sznie niską kwotą 69 zł. na głowę da- 
leko nie zajedziemy. Gdzież więc le- 
ży droga wyjścia? W powiększeniu 
dochodu społecznego. 


Przez tyle lat twierdzono, że boga- 
cenie się jest zbrodnią, iż powyższe 
słowa nasze wydać się mogą dziwne- 
mi. Niemniej są one prawdziwemi: 
przedtem musimy być bogaci, a wtedy 
będziemy mogli mieć naprawdę silną. 
technicznie armję, liczną administra- 
cję, dobre szkoły i szpitale. Myśmy 


chcieli to wszysbko mieć zawcześnie. 
Prowadziliśmy więc przez 18 lat życie 
nad stan. W tym celu łupiliśmy podat- 
nika, ileśmy tylko mogli. Odbieraliś- 
my mu nie dochody, ale substancję 
majątku. W wyniku czego, dziś nie- 
tylko już podatnik ledwie zipie, ale i 
cała nasza gospodarka oświatowa i 


Nie bawmy się 


O charakterze nowo tworzącego się 
obozu pisze p. Mackiewicz w „,Sło- 
wie'': 

„Nie bawmy się w ciuctubabkę, 
przecież wszyscy wiemy, że pik. Koc 
tworzy obóz rządowy, że wstępują do 
niego elementy rządowe, powiedzmy 
sobie nawet, że wyłącznie elementy 
rządowe, że rozpiętość niezależności 
politycznej tych, którzy wstępują, za- 
myka się pomiędzy ,„Rodztną Policyj- 
ng“ a redakcją „Kurjera Porannego". 


W „Polonji* pisze prof. Stroński o 
zgłoszeniach do akcji p. Koca: 


Na Matejki 3 dochodzą od wieczora 
21 lutego 1937 r. zgłoszenia od tych 
samych grup, które zgłaszały się do 
B. B. w ciągu lat poprzednich po u- 
tworzeniu go w r. 1927. Była przerwa 
po rozwiązaniu B. B. w końcu roku 
1935. A teraz znowu utarta drogą na 
Matejki 3 zgłaszają się z tych samych 
kół. 
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socjalna znajduje się w przededniu 


załamania. 

Pozwolić bogacić się obywatelowi, 
-— winno być wytyczną naszej! polity- 
ki gospodarczej najbliższych dziesiąt- 
ków lat. Niestety, jesteśmy jeszcze 
daleko do zrozumienia tej prostej, 
niemniej jakżeż istotnej prawdy. 


w ciuciubabkę 


Jeśli jakie istnieją wątpliwości, to 
chyba te, czy cały zasięg dawnego B. 
B. odnajdzie się w tworzonym obecnie 
obozie. Nie trzeba bowiem zapominać, 
że B. B. tworzył się na wezwanie i pod 
wezwaniem Ś. p. Józefa Piłsudskiego, 
wśród nastrojów, które sprawiały, że 
łączyły się grupy, najrozmaiciej za- 
barwione, których współdziałanie wy- 
dawało się czymś zgoła nieprawdopo- 
dobnem. Rzecz jasna, obecnie widoki 
zasięgu raczej zwężają się, niż rozsze- 
rzają'. 

Czytając w dziennikach spis orga- 
nizacyj, które uchwaliły akces do neo- 
sanacji, nie znaleźliśmy dotąd żadnej 
takiej, której nie widzielibyśmy w do- 
tychczasowych akcjach sanacyjnych 
(wybory, B. B.it. p.). Niektóre akce- 
sy organizacyj niepolitycznych jak L. 
O. P. P, lub Związek Harcerstwa, u- 
prawniają władzę administracyjną do 
interwencji przeciw ich zarządom za 
przekroczenie zakresu działania. 


Dobrobyt rolników niemieckich 


Na wystawie sklepowej w Berlinie 
widziałem książkę w szarej okładce z 
ilustracją. Było to niemieckie tłuma- 
czenie „Chłopów” Reymonta. Zainte- 
resował mnie jednak przedewszyst- 
kiemi rysunek. Ilustracja przedstawia- 
ła Borynę, siejacego żyto. Obdarty, 
obrośnięty chłop, niemał w łachma- 
nach, i przedziwnie tępej twarzy, ta- 
kim, jakim w wyobrażeniach Niem- 
ców są wszyscy „,bauerzy” z polskiej 


niwy, nieokrzesani, brudni pierwotni. 
Autor rysunku nie zdobył się na obje- 
ktywizm, być może nigdy się z naszym 
chłopem nie zetknął, w porównaniu 
jednak z ich wieśniakami, polski 
chłop jest rzeczywiście nędzarzem. 
Potem zwiedzałem umyślnie zagrodę 
przeciętnego chłopa w północnych 
Niemczech. Pan dziedziczny, na kilku 
morgach nietylko czyta gazety, bierze 
udział w życiu społecznem i jeździ na 
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rowerze w cylindrze na pogrzeby lub 
wesela, ale żyje kulturalnie i dostat- 
nio. Widziałem takie mieszkanie 
chłopskie. Zgrabne nowoczesne mebel- 
ki, duży zegar stojący, fortepian, ka- 
napa, a w kuchni szereg błyszczących 
rondli na półce radjo i na honorowem 
miejscu wielki portret Hitlera. 

Ktoś mi mówił, że chłopi niemieccy 
są nacgół niezadowoleni z zarządzeń 
Fiihrera o nierozdrabnianiu zagród 
chłopskich i wprowadzaniu majoratu. 
Osobiście nie zetknąłęm się z tem, i 
nie wierzę w to, dobrobyt pozwala im 
na spłacenie dalszego rodzeństwa, do- 
brobyt wynikający z bardzo dobrze 
pomyślanego planu gospodarczego. 

U nas chłop musi mieć przedewszy- 
stkiem pewien zasób zmysłu kupiec- 
kiego; musi bronić się przed. prze- 
biegłością żydowskiego kupca zbożo- 
wego, spekulować na cenach, liczyć 
się w miarę swej możności z hossą i 
bessą na rynku, lub sprzedawać za 
bezcen „na pniu”. W Niemczech role 
są podzielone. Rolnik jest rolnikiem, 
kupiec kupcem. Żadna spekulacja nie 
jest w tamtych warunkach do po- 
myślenia. Ustalono ceny minimalne i 
maksymalne, kupiec zbożowy nie mo- 
że zarobić więcej nad 50 fenigów na 
centnarze, rola więc „bauera” polega 
tylko na złożeniu swej oferty na pe- 
wną ilość zboża, które drożeje po 10 
fenigów na centnarze z biegiem mie- 
sięcy aż na „przednówku” osiąga ce- 
nę kalkulacyjną. 


Dzięki takiemu postawieniu spra- 
wy nie może być nawet mowy o no- 
życach cen, zboża sprzedawać bezpo- 
średnio do młyna nie wolno, musi ono 
przejść przez ręce kupca zbożowego 1 
dopiero trafić do przedsiębiorstw 
młyńskich. To samo stosuje się i do 
innych artykułów wiejskich. Zwierzę- 
ta przeznaczone na rzeź. można sprze- 
dawać tylko po oznaczonej cenie, cen- 
nik nie stosuje się jedynie do sztuk 
: hodowlanych jak np. krowy mleczne 
lub konie robocze. Ceny zmieniają się 
stosownie do pół roku i to według 
zgóry opracowanej tabeli. 

Odrębną metodę zastosowano do 


mleczarstwa. Każdy rolnik musi ko- 
niecznie być członkiem powiatowej 
mleczarni, jego udział w. spółce obli- 
cza się w stosunku do posiadanych 
krów. Nikt. nie ma prawa sprzeda- 
wać mleka bezpośrednio, ani przera- 
biać na masło więcej, niż to jest po- 
trzebne do domowego użytku. 

Mleczarnia płaci producentom 12 
fenigów za litr mleka, konsumenci 
kupuja je w detalu po 20 fenigów za 
litr, dochód, jak widać dość znaczny, 
co pozwala na doskonałe funkcjono- 
wanie przedsiębiorstw mleczarskich. 

W tym roku dzięki bardzo złym 
warunkom atmosferycznym  przewi- 
dywany jest niedobór pszenicy, ceny 
jednak prawdopodobnie nie wzrosna 
jalć twierdzą w kołach irolniczych nie- 
mieckich, dzięki temu przedewszyst- 
kiem, że nałożono na młyny obowią- 
zek przemiału większej niż normal- 
nie ilości żyta. 

W stosunku do cen na produkty 
przemysłowe ceny na płody rolne są 
tak wysokie, że „bauer? niemiecki 
może żyć zupełnie dostatnio. Rozma- 
wiałam niedawno z takim panem u- 
dzielnym na kilkku morgach. Nie sły- 
szał nie o zaległościach podatkowych, 
inspektorach pracy i innych dolegli- 
wościach chronicznych polskiej wsi. 
Potem, dla orjentacji zasięgnęłam 
wiadomości u większych właścicieli 
rolnych. Tam stosunki w porównaniu 
z naszemi są naprawdę zdrowe. Prze- 
dewszystkiem żaden grosbauer ani 
gut-bauer nie jest szykanowany, ani 
uważany za burżuja, lub „kułaka”. 
Pracuje jak każdy inny Niemiec dla 
dobra swego kraju i wie, że jego do- 
brobyt i jemu podobnych stanowi o 
dobrobycie całej. jego ojczyzny. 


Dla orjentacji chciałam tu zwrócić 
uwagę na podatki. Sa duże, są nawet 
bardzo duże, ale ściągane racjenalnie 
w zryczaitowanych kwotach kwartal- 
nych na podstawie danych z ksiąg ra- 
chunkowych a nie według widzimisię 
urzędu skarbowego. Majątek ziemski 
około 400 hektarów płaci rocznie: 
3440 marek podatku gminnego, 1050 
marek t. zw. „reichsnóhrsstadtabga- 


be” dochodowy, przyczem obowiązuje 
progresja do 50 proe. gruntowo - ma- 
jątkowy: — 8000 marek i ubezpieczeń 
budowiłanych 280 marek, wreszcie i 
proc. od obrotu, przyczem ten mini- 
malny podatek obrotowy ściąga się co 
miesiąc. 

Jeśli chodzi o stosunki ze służba na- 
jemną, to niemieccy więksi właścicie- 
le rolni nie mają z tem żadnego kło- 
potu. Wszyscy pracownicy rolni na- 
leżą jedynie do zjednoczonego Źwiąz- 
ku Robotniczego i wszelkie zatargi, 
zresztą nader rzadkie między pracow- 
nikami i pracodawcami, załatwia się 
w obrębie tego związku, a o ile nie 
dojdzie do zgody, sprawą zajmuje się 
sąd koronny. Pewne ograniczenia są 
jednak wprowadzone przy przyjmo- 
waniu robotników, do przemysłu nie 
wolno przyjmować robotników rol- 
nych, co ostatecznie przeciwstawia się 
wyludnianiu wsi, klęsce obecnej, Fran- 
cji. Zresztą stali robotnicy rolni (na- 
si fornale) są doskonale uposażeni i 
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mogą żyć zupełnie dostatnio, gdyż za- 
rabiają 24 fenigi na godzinę mają 
całkowite utrzymanie i mieszkanie, 
natomiast najemnicy zarabiają 38 fe- 
nigów za godzinę pracy. 

Dla naszych chłopów osiągnięcie do- 
brobytu, jaki się na każdym kroku 
spotyka w Niemczech jest celem nie- 
dościgłym, gdyż tam kultura ziemi 
jest doprowadzona do perfekcji i nie 
upada ani na chwilę wobec używania 
nawozów sztucznych. 

Nic wiięc dziwnego, że gdy u nas 
w dużej gminie kresowej, liczącej do 
10 tys. ludn. po długich debatach u- 
chwalą budżet gminy w wysokości 
50.000 złotych, to wszyscy mieszkań- 
cy narzekają na rozrzutność swoich 
delegatów. Tymczasem w Niemczech 
wieś licząca 1200 mieszkańców usta- 
liła budżet roczny w wysokości 120 
tys. marek. I nikt nie narzeka i to nie 
jest wyjatek. 

.A.P.K. 
„Słowo” Nr. 254 — 1986 r. 


Brzeszcze 


Kopalnia Brzeszcze jest jedyną w 
Polsce kopalnią państwową. Posiada 
wysoko - gatunkowy węgiel o wyso- 
kiej kaloryczności, najniższe koszty 
produkcji i najbardziej nowoczesne 
instalacje techniczne. 

W; latach 1927 — 1986 państwo za- 
inwestowało w tę kopalnię około 15 
miljonów złotych. Zapasy węgla liczo- 
ne są w Brzeszczach na lat 150, przy 
rocznym wydobyciu przeszło 1.500.000 
ton węgla. Obecna praktyczna (nie 
teoretyczna!) wydajność kopalni wy- 
nosi przeszło 1.500.000 ton rocznie i 
to od! kilku lat. 


Tymczasem produkcja kopalni 
przedstawia się następująca: rok 
19382 -— 509.000 ton, rok 1933 — 


473.000 ton, rok 1984 — 448.000 ton, 
rok 1935 — 447.000 ton, co wynosi 
przeciętnie 31% wydajności kopalni. 
Tymczasem cgólna praktyczna zdol- 
ność produkcyjna kopalni węgla w 


Polsce wynosi obecnie (w myśl refe- 
ratu posła Sowińskiego w Komisji 
Budżetowej Sejmu 28.I. 1937 roku), 
26.000.000 ton rocznie, a ponieważ o- 
gólne wydobycie węgla sięga w roku 
1935 — 28.540.000, odejmując od te- 
go zdolność produkcyjną i wydobycie 
Brzeszcz mamy odpowiednie liczby: 
54.500.000 ton, oraz 28.098.000 ton. 
Kopalnie prywatne eksploatują aż 
81% zdolności produkcyjnej. 


Dlaczego państwo eksploatuje swą 
jedyną kopalnię w 81% ? Powiedział- 
by: ktoś, że to nieudolność gospodarki 
etatystycznej. 


Istnieje uchwała Komitetu Ekono- 
micznego Ministrów z dnia 9 sierpnia 
1925 roku, która wyraźnie nakazuje, 
aby urzędy i przedsiębiorstwa pań- 
stwowe nabywały potrzebne materja- 
ły i wyroby przedewszystkiem w od- 
powiednich przedsiębiorstwach pań- 
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stwowych. — A więc węgiel chyba 
w Brzeszczach !? 


Przeciętne zapotrzebowanie pań- 
stwa na  wẹgiełl wynosi ponad 
83.000.000 ton rocznie, w ciągu więc 
lat czterech: 12.000.000 ton, a kopal- 
nia Brzeszcze sprzedała w czteroleciu 
19382 -- 1985 zaledwie 1.596.000 ton 
i to łącznie na rynek prywatny i pań- 
stwu (szkoda, że autor nie podzielił 
statystyki zbytu na dostawy państwu 
i na rynek prywatny). A więc pań- 
stwo, zamiast nabyć w Brzeszczach 
ponad 6.000.000 ton, wykorzystując 
. całkowitą wydajność kopalni, przez to 
obniżając jednostkowe koszty wydo- 
bycia, a więc i cenę — nabyło maxi- 
mum: 1.596.000 ton (jeżeli nie odliczy- 
my zbytu na wolny rynek). 


Resztę węgła, czyli około 10.400.000 
ton, nabyło państwo z kopalni prywat- 
nych. 


Jak wiadomo, sprawę przydziału 
kontyngentów sprzedaży reguluje u 
nas Polska Konwencja Węglowa, or- 
ganizacja superlewiatańska, a na cze- 
le jej stoi obecnie p. inż. Juljan Cy- 
bulski, który, naturalnie, uprzednio 
załatwiał interesy baronów węglo- 
wych, będąc na stanowisku dyrektora 
Departamentu Górniczo - Hutniczego 
w. Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 
Taki taniec jest nam dobrze znany, 
wspominał o nim p. Premjer Gen. 
Sławoj - Składkowski w Senacie, mó- 
wiąc o urzędnikach, wychedzących ze 
służby państwowej i wyrabiających 
sobie jednocześnie posady: w nadzoro- 
wanych instytucjach. Wspominamy 
tu o p. Cybulskim, dla pamięci. 


Ale przecież konwencja węglowa — 
konwencją, jej interesy — interesa- 
mi kapitalistów węglowych, dlaczego 
jednak państwo nie realizuje wspom- 
nianej mądrej uchwały Komitetu E- 
konoemicznego Ministrów z roku 19385? 


Co na to Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu? Co na to Najwyższa [Izba 
Kontroli? Czy może przekonywują je 
argumenty i zdania panów Heymana- 
Jareckiego, Bernadzikiewicza, Pawła 
Minkowskiego i wielu innych, którzy 
woleli by może zamknąć kopalnię 
Brzeszcze ? 

P. poseł Sowiński bardzo obszernie 
referował sprawę Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu na Komisji Budżeto- 
wej, Sejmu, nie zapomniał i o potrze- 
bie inwestycyj w przemyśle węglo- 
wym. I jakże pięknie mówił. „Serco- 
wy” obywatel, gdy: był obecny na ko- 
misji, płakałby z rozczulenia. Pan po- 
seł proponuje, by na inwestycje w ko- 
palniach prywatnych dał pożyczkę, 
naturalnie, Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego... po 21.000.000 złotych rocz- 
nie. 

Nie mamy podstaw wąbpić, że je- 
den z głównych przeciwników „,infla- 
cji inwestycyjnej” Brzeszcz, p. Paweł 
Minkowski, który jest obecnie jednym 
z dyrektorów B. G. K., chętnie spra- 
wę tej peżyczki poprze (znów działa 
tu znane „prawo tańca” — Lewjatan 
— B. G. K., bo p. Minkowski „uro-. 
dził się” w Lewjatanie). 

A my wołamy: veto! Dopóki pań- 
stwo nie wyzyska ostatniej tony wy- 
dajności Brzeszcz, nie dawać ani cen- 
ta!’ 

Raczej zwiększyć wydajność 
Brzeszcz przez rozbudowę inwestycyj 
do poziomu wydobywania przeszło 
3.000.000 ton rocznie, aby państwo 
nie kupowało ani tony węgla w kopal- 
niach prywatnych !! 

Radzimy czynnikom odpowiedzial- 
nym jaknajrychlej rozpatrzyć spra- 
wę sabotażu Brzeszcz, wyjaśnić ją 1 
pociągnąć do odpowiedzialności win- 
nych. 


Zaca NT 0 EEDYY: 


POLSKA DLA POLAKÓW 


s 


Miasta 


Podajemy poniżej: wykaz miast wo- 
jewódzkich, w których odsetek żydów 
wynosi przeciętnie 56,2%! A miano- 
wicie żydów jest: 


w Warszawie 400.000 — 33:% 


w: Łodzi 200.000 — 35% 
wę Lwowie 80.000 — 35% 
w, Wilnie 50.000 — 38% 
w Krakowie 50.000 — 25% 
w Białymstoku 40.000 — 52% 
Fra 


Krótko mówiąc, Francja jeszcze 
przez pewien czas będzie pod jarzmem 
źle zgranego trio (komuna - socjaliś- 
ci — Wielki Wschód). Socjaliści, te- 
roryzowani przez komunistów, pójdą 
badziej na lewo, ale nie dorównają ry- 
walom w przetargu demagogicznym. 
Wielki Wschód, czyli radykałowie so- 
cjalni, jako reprezentanci kapitału 
międzynarodowego, pierwsi zaczną 
zdradzać zaniepokojenie, przypuszcza- 
Inie rozpadną się na dwa lub więcej 
odłamów i większość ich wycofa się z 
Frontu Ludowego. Bo gdy w. grę 
wchodzi zagrożona renta, przeciętny 
francuz zdradzi nawet macierzystą 
lożę. Zwłaszcza, że zespoły lóż fran- 
cuskich składają się naogół z karje- 
rowiczów, wszelakiego rodzaju par- 
wenjuszów i kombinatorów politycz- 
nych. Są ludzie, którzy czerpią zys- 
ki z wolnomularstwa, potulnie więc 
spełniają rozkazy Anonimu, choćby 
to były rozkazy sprzeczne z sumie- 
niem francuza (pakt z bolszewikami, 
wystawienie kraju na łup komunar- 
dów). 


Ale skoro ci sami radykałowie soc- 
jalni poczują uderzenie w kieszeń, 
skończy się sielanka. Blum wyleci z 
rządu, kto zaś zajmie jego miejsce, 
nie wiemy. Przypuszczalnie będzie je- 
szcze większy chaos, Paryż wylegnie 


Polskie 


w Lublinie 38.000 — 37% 
w Kielcach 16.000 — 38% 
w Brześciu n/ Bug. 16.000 — 58% 
w Stanisławowie 16.000 — 56% 
w Łucku 15.000 — 70% 
w Tarnopolu 14.000 — 45% 
w Katowicach 7.000— 5% 
w Nowogródku 4.000 — 54% 
w Poznaniu 3.000— 2% 
w Toruniu 500— 1% 
ncja 


na ulice, parlament przestanie ist- 


nieć. 

Jaki będzie dalszy przebieg prze- 
wrotu, któż to zgadnie? Jedno jest 
pewne, że po haniebnym okresie pa- 
ktu z bolszewikami nastąpi silna reak- 
cja (nie unikajmy tego określenia, 
gdyż reakcja oznacza przeciwdziała- 
nie), a skutki jej będą, jak, to zwykle 
bywa w takich razach, na długi czas 
przykre. Odrodzona Francja będzie 
musiała oczyścić teren z międzynaro- 
dowej kanalji. Nastąpią więc rugi 
szpiegów i zdrajców, nastąpi zawie- 
szenie swobód obywatelskich, a loka- 
le tajnych stowarzyszeń będą zlikwi- 
dowane. 


Przez takie stadjum przeszli Włosi 
1 dziś Italja jest krajem prawdziwie 
wolnym. Przy wjeździe niema wiz 
i paszportów. Antyfaszyści mogą 
wracać, represje już im nie grożą. 


Streściwszy powyższe przewiduje- 
my upadek rządu Bluma, połączony z 
mniej lub więcej gwałtowną zawieru- 
chą, przewidujemy zwycięstwo ży- 
wiołów o zabarwieniu faszystowskiem 
i odrodzenie Francji. Kto wie, czy za- 
miast młota i sierpa nie ukaże się na 
sztandarach znak lilji, ten święty 
znak, symbol Francji wolnej i potęż- 
nej. 


Pod Mikroskopem 


Z chwilą gdy Hiszpanja stała się 
republiką propagandowo - organiza- 
cyjną działalność kominternu odrazu 
nabrała tam rozmachu. 

W połowie lutego r. ub. w Hiszpan- 
ji, jak wiadomo, „zwyciężyła t. zw. 
lewica, a więc nastąpił akt pierwszy 
misterjum sowietazycyjnego. Z koń- 
cem lutego lub początkiem marca na 
półwyspie iberyjskim znalazł się zna- 
ny fachowiec budapesztański — Bela 
Kóhn. Naturalnie — nie sam, lecz 
z orszakiem doświadczonych współ- 
pracowników. 

Pod jego umiejętnem kierownict- 
wem sprawa szybko poszła naprzód. 
Rozpoczął się terror bołszewicki i dn. 
13 lipca ajenci sowieccy zamordowali 
wielkiego obywatela Hiszpanji — Cal- 
vo Sotelę... To już przekroczyło gra- 
nice cierpliwości armji hiszpańskiej a 
która w międzyczasie „urzędowo” Zo- 
stała pozbawiona najlepszych swych 
oficerów (czistka) . 

Zaczął się więc „bunt” wojska prze- 
ciwko „legalnemu” rządowi i w rę- 
kach „buntowników” odrazu znalazła 
sią połowa kraju. 

Zauważmy, że jeszcze w pierwszych 
tygodniach „buntu” żaden z sowiec- 
kich swistków gadzinowych na Za- 
chodzie nie odważył się pisać o „in- 
terwentach faszystowskich”, gdyż by- 
łoby to absurdem oczywistym. Z dru- 
gieji zaś strony, robiąc rzeczywistą in- 


Czy armia 
stanowi groźbę dla 


Mamy jeszcze w pamięci koncen- 
trację angielskiej floty wojennej na 
morzu Śródziemnem. Demonstracja ta 
miała na celu ochłodzienie włoskich 
zapałów wojennych, tymczasem wy- 
padki potoczyły się zupełnie inaczej. 
Włochy doprowadziły swoje zaborcze 
zamiary do końca, a w międzyczasie 
p. Baldwin wypowiedział wielce ta- 


terwencję moskiewską w Hiszpanii, 
czynniki sowieckie wolały tego słowa. 
nie wymawiać głośno, posługując się. 
wypróbowanym pseudonimem „„obro- 
ny demokracji”... 

Przypomnieliśmy czytelnikom o na- 
der pouczającej genezie wydarzeń w 
Hiszpnaji dlatego, ażeby zwrócić u- 
wagę kogo i w jakiej; kolejności uwa- 
ża dziś „opinja publiczna” i prasa za 
inicjatorów i interwentów w Hiszpan- 
ji. 

Otóż widzimy (tak samo, jak i w 
wypadku z „dyktaturami”) że wino- 
wajcami wojny domowej w Hiszpanji 
są: 1) Niemcy, 2) Italja i — koniec! 
Tylko w prasie mniej lub więcej „„o- 
bjektywnej” znajdujemy jeszcze —. 
ale zawsze na trzeciem miejscu — 3) 
ZSSR, czyli „Rosję”, jak zwykle na- 


zywają to „mocarstwo? przedstawi- 
ciele „wielkich demokracyj zachod- 
nich”. 


To może najbardziej jaskrawy sku- 
tek talmudyzacji i semityzacji móz- 
gów demokratycznych w Europie. To 
właściwie wytworzyła w Europie nar- 
kotyzująca propaganda ZSSR i mafij 
sprzymierzonych. 

Ta „kolejność” dyktatur i „;kolej- 
ność” interwentów zaiste mogła pow- 
stać w umyśle przyzwyczajonym chy- 
ba do czytania w kierunku odwrot- 
nym, mianowicie— od prawa na lewo. 
„Myśl Polska”. 


powietrzna 
marynarki wojennej? 


jemniczą mowę o marynarce angiel- 
skiej i lotnictwie włoskiem. Przeciw- 
ko flocie angielskiej. Włosi postawili 
swoje samoloty i sugestja ataku lotni- 
czego okazała się silniejsza... Powsta- 
10 ciekawe zagadnienie: czy rzeczywi- 
Ście lotnictwo tak łatwo może znisz- 
czyć okręty wojenne? 

W dobie obecnej, kiedy państwa dy- 


sponują ciężkiemi samolotami, zdol- 
nemi do przebywania dużych przest- 
rzeni z dużym ładunkiem bomb, ata- 
ki z powietrza na flotę morską wszę- 
dzie są brane pod uwagę, a w wojen- 
nej doktrynie włoskiej stanowią 
punkt ciężkości w działaniach mor- 
skich. Dotychczas jeszcze spotkania 
dwóch flot, morskiej: i powietrznej — 
w pełnem znaczeniu tego słowa nie 
było, jednak w najbliższej. wojnie nie- 
wątpliwie zmierzą się ze sobą samolot 
i okręt. 

Kto z tego pojedynku wyjdzie zwy- 
cięsko ? Odpowiedzi na to frapujące 
pytanie szuka się zraówno po tej jak 
i po tamtej stronie Oceanu. 

Anglicy, na zasadzie statystyki cel- 
ności bombardowania lotniczego o- 
bjektów ruchomych, przewidują tyl- 
ko 1 proc. możliwości zniszczenia o- 
krętu przy pomocy bomb. Wielokrot- 
nie przeprowadzane doświadczenia 
wykazały, że na 100 bomb zrzuconych 
z wysokości 3000 m. do koła o pro- 
mieniu 300 yardów, czyli powierzchni 
284.000 yardy kw. trafiło tylko 50 
proc. Jeżeli przeliczyć ilość celnych 
bomb na powierzchnię jaką przedsta- 
wia okręt, procent okazuje się zniko- 
mo mały i wynosi zaledwie 0,9 proc! 

Skuteczność bombardowania okrę- 
tu nie jest wielka, jak celów na zie- 
mi. Jeżeli bomba nie wybuchnie wew- 
nątrz okrętu po przebiciu jego pance- 
rza, szkody są tylko powierzchowne i 
zmniejszenie bojowości wynosi zaled- 
wie 10 proc. Dlatego też nowoczesne 
okręty otrzymują starannie opance- 
rzony pokład, stanowiący poważną 0- 
bronę przed skrzydlatym nieprzyja- 
cielem. 

Okręt wojenny broni się przed lot- 
nictwem nietylko przy pomocy opan- 
cerzenia, ale posiada również artyler- 
ję przeciwlotniczą i karabiny maszy- 
nowe. Dzięki udoskonaleniu sprzętu 
O. P. L. istnieje duża możliwość ze- 
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strzelenia płatowca. Stopień zniszcze- 
nia okrętu przez samolot torpedowy 
określa się na 5 proc. Torpedy lctri. 


cze są o połowę mniejsze od normal- 


nych, morskich i skuteczność ich jest 
znacznie słabsza. 

W Stanach Zjednoczonych doświad- 
czenia były przeprowadzone jeszcze 
staranniej. Do badań użyto trzy wy- 
cofane z obiegu pancerniki, które pod- 
dano bombardowaniu. Na pancernik 
„New Jersey” przeprowadzono cztery 
naloty 1 zrzucono 15 bomb 600-funto- 
wych oraz 17 bomb 2000 -funtowych. 
Pancernik zatonął dopiero przy ostat- 
nim ataku, przyczem istotnego znisz- 
czenia dokonały dopiero dwie ostatnie 
bomby. Na pancernik „Wirginja” 
zrzucono 14 bomb, trafiła tylko jed- 
na, powodując zatenięcie po 20 mimu- 
tach. Pancernik „Oclahoma” przeszedł 
najcięższą próbę. Bombardowano go 
przez 48 godzin, zrzucając 67 bomb 
2000-funtowych. Trafiły tylko trzy 
bomby, nie wyrządzając jednak po- 
ważniejszych uszkodzeń. Inne pociski 
padały w wodę obok okrętu, co było 
powodem rozluźnienia spojeń i nasku- 
tek przeciekania wody okręt po 24 go- 
dzinach zatonął. 

Po pewnym czasie przeprowadzono 
badania nad. skutecznością torpedowa- 
nia lotniczego. Pancernik „Washimg- 
ton” został kilkakrotnie trafiony tor- 
pedami lotniczemi, jednak żadnych 
poważnych uszkodzeń nie zauważono 
i okręt mógłby brać dalszy udział w 
akcji. 

Kosztowne próby, jakie miały miej- 
sce w Anglji i Stanach. Zjednoczonych 
jasno wykazują, że lotnictwo nie jest 
w stanie zniszczyć floty przy pomocy 
bomb i torped, nie narażając się na 
olbrzymie straty. Do tego rodzaju a- 
taków trzeba dużej ilości samolotów 
niszczycielskich i trzeba się liczyć z 
faktem, że około 40 proe. samolotów 
zostanie zestrzelonych. 


FRONT LUDOWY W POLSCE ORGANIZUJĄ ŻYDZI 


TOTMWUOWWNOWOWIWWOWNONNOOWNO TUL 
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Tragiczne cyfry 


Na obszarze kuratorjum lwowskie- 
go, na którym spustoszenie polskości 
jest bodaj największe, ogólna liczba 
szkół polskich spadła w ciągu czterech 
ostatnich lat z 2,598 do 2,261, szkół 
ruskich zaś wzrosła z 2,176 do 2,498. 

W roku 1934 Polacy zachowali ze 
swego stanu posładania z roku 1920 
zaledwie 84 proc. własności, Rusini 
zaś pomnożyli ją w tym: czasie do 164 
proc. 

Jeszcze tragiczniej wygląda sprawa 
wolnych zawodów. Tu Polacy ustępu- 
ją w tempie zastraszającym. Na tere- 
nie lwowskiej izby adwokackiej było 
w. roku 1920 — 227 adwokatów Pola- 
ków, 127 Rusinów 874 Żydów. W 1936 
natomiast Polaków było 215, Rusinów 
417, żydów 1,734. 


Jedna 


Cyniczne zachowanie się Radka - 
Sobelsohna w procesie moskiewskim 
w jaskrawym  przeciwstawieniu do 
„pokornej skruchy” innych oskarżo- 
nych tego procesu ,,17-tu” wydawało 
się jak na stosunki sowieckie niezro- 
zumiałym. Skoro jednakże uwzględ- 
nimy, że Radek jest masonem wyso- 
kiego stopnia, podobnie jak. Trocki, 
zgóry będzie wiadome, że mu włos z 
głowy nie spadnie. Prasa codzienna 
przecież sygnalizowała, że w czasie 
procesu „o łagodny wymiar sprawie- 
dliwości” interwenjował u Stalina 
brat w fartuszku p. Lion. Blum. Czyż 
— nie... jedna rodzina? 

Kto kieruje ruchem komunistycz- 
nym w Świecie? -— Gdzie są te szta- 
by generalne tej międzynarodowej ak- 
cji? — Jej miecz — to tu, to tam: za- 


Sposób, przeprowadzenia parcelacji 
zadał straty żywiołowi polskiemu już 
wprost nie do odrobienia. Na obsza- 
rze trzech województw uległo parce- 
lacji w latach 1919 — 1934 810 ty- 
sięcy h., będących poprzednio niemal 
wyłącznie w posiadaniu polskich wła- 
ścicieli. Z tego w ręce polskie przesz- 
ło zaledwie 90 tysięcy ha., a około 200 
tysięcy h. przeszło w ręce ruskie. Na 
skutek tej metody przeprowadzania 
parcelacji jeden tysiąc Polaków zo- 
stał obdzielony 39 h. ziemi, a jeden 
tysiac Rusinów uzyskał 68 h. ziemi. 
System przeprowadzenia parcelacji 
uprzywilejował przeto Rusinów na 
niekorzyść ludności polskiej i polskie- 
go stanu posiadania. 


rodzina 


błyśnie, ale gdzie jest owa ręka, któ- 
ra nim włada? — Patrzmy bystro: 
Żyd — nazwiskiem I. W. Schlesin- 
ger jest potęgą... w Afryce. Teatr, ra- 
djo i czasopiśmiennictwo znajduje się 
pod jego przemożnym wpływem. Jest 
właścicielem największej gazety po- 
łudniowej Afryki w Johannesburgu 
„Sunday Express” oraz drugiej w 
Durban „Sunday Tribune”. Ostatnio 
zabiega o kupno dalszej gazety w Ca- 
pe Town. Również jest właścicielem 
kilku stacyj radjowych w Afryce. 
Prawie wszystkie teatry są jego wła- 
snością. Za tym: potentatem jako pod- 
pora... stoi słynny bank nowojorski 
Kuhn, Loeb & Co, o którym już wie- 
my, że swojemi srebrnikami poma- 
gał narodzinom sowieckiej komuny. 


EU O OO OO TOYOTY OOOO POPOWE, 


całej Polsce. 


ZUNE T 


W tych dniach wyszedł z druku Informator Hurtowni i Fabryk Chrześcijań- 
skich w Polsce, nakładem „Stalowego Miecza”. — Cena tylko 50 groszy. 

Informator ten obejmuje przeszło 140 różnych branż i stanowi wyczerpujące 
źródło informacji o niemal wszystkich większych wytwórniach i hurtowniach w 


Ułatwia on znakomicie poszukiwania właściwych źródeł zakupu. 


IMAP E 


WZW NOOTIN 
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Gdzie i do jakiego brać sie handlu? 


Gdy w zachodnich powiatach woje- 
wództwa łódzkiego i kieleckiego roz- 
głoszono może najżywiej hasła spol- 
szczenia (,Orędownik”, „Samoobro- 
na”) i przejawiały się w wielu miej- 
scowościach samorzutne odruchy w 
postaci nowozakładanych sklepów 
przez polskich przedsiębiorców, nie- 
zasobnych w kapitały — dało się od- 
czuć w końcu 1985 r. i początku 1986 
r. zjawisko bardzo dziwne napozór. 

Ceny na wiele artykułów spożyw- 
czych i materjały piśmienne w hur- 
cie obniżyły się w całym pasie tych 
powiatów, zamiast (zdawałoby się od- 
wrotnie), pójść w górę, gdy mamy do 
czynienia z hurtem żydowskim, by 
nowi sklepikarze byli zniechęceni nie- 
korzystną kalkulacją do prowadzenia 
tego handlu. 

Bardziej wnikliwe i kompetentne 
rozważenie przytoczcenego faktu, tłu- 
maczy go w sposób dostatecznie zro- 
zumiały. 

Przedewszystkiem ten manewr 
świadczy, że powstawanie sklepików 
polskich (w 95 proc. spożywczych) 
nie jest poważnie brane w rachubę ja- 
ko niebezpieczeństwo, przez zaintere- 
sowanych kupców żydowskich. A to 
z powodu, że drobne  sklepikarstwo 
kompletnie zdane na łaskę i niełaskę 
bogatszych kupców małomiasteczko- 
wych i detalicznie i hurtowo. Są to 
wyłącznie żydzi. 


Polityka handlowa takiego kupca 
jest weale nieskomplikowana: daje on 
nowemu polskiemu sklepikarzowi na 
początku warunki zachęcające, a po 
większem jego zaawansowaniu we 
właściwym czasie uchwyci go kredy- 
tem i wysysa, jak pająk muchę — 
dalej, aż do skutku — do likwidacji 
interesu. Taki dostawca ma zawsze 
w ręku drobnego sklepikarza, który 
nie może zdobyć się na kupowanie 
większych partyj towaru z poważnych 
firm hurtowych. Narzędziem działa- 
nia, doskonale funkcjonujacem, sace- 
ny, które obniża się, lub śrubuje w 
miarę potrzeby i okazji. 


Z tych względów nowopowstające 
polskie sklepikarstwo nie bardzo prze- 
strasza zasiedziałego żydowskiego ku- 
pca. ; 


Znacznie więcej daje się we znaki 
żydom straganiarstwo, które ma spec- 
jamy charakter doraźnej jarmarcznej 
wyprzedaży, bez potrzeby wkładania 
większych: kapitałów na stałe. 


W prowadzeniu straganów przez 
Polaków spora liczba żydowskich han- 
dlarzy boleśnie odczuła to współza- 
wodnictwo, skoro tu i ówdzie stacza- 
no bójki podczas jarmarków. 


Jeżeli chodzi o zjawisko podane na 
początku niniejszego, to konsekwen- 
tnie wynika z przytoczonych okolicz- 
ności, że obniżenie cen w hurcie w 
tym okresie było wyraźnem uderze- 
niem w placówki hurtowe polskie, nie- 
tyle dawniej istniejące, ile nowozakła- 
dane i zamierzone. 

Żydowski kapitał w handlu hurto- 
wym niewątpliwie przeznaczył na 
straty pewne rezerwy dla stoczenia 
wstępnej rozgrywki. I częściowo swo- 
je zrobił, bo w tych 9 powiatach po 
założeniu 3 składów hurtowych pol- 
skie fundusze dalej nie angażowały 
się w hurtowy handel w dziale spo- 
żywczym : kalkulacje bieżące były tyl- 
ko zniechęcające. 


W stanie organizowania obecnie 
jest tylko jedna hurtownia o specjal- 
nymi zakresie w Częstochowie, miano- 
wicie z artykułami dewocyjnemi, któ- 
ra ma widoki dobre, mimo wszystko. 


Musimy zatem dla propagandy spol- 
szczenia handlu ustalić następujące 
przesłanki. ! 


1) Można obecnie śmiało pójść na 
odbieranie miejsc żydowskim sprze- 
dawcom w handlu jarmarcznym, roz- 
woźnym i straganiarskim, są to bo- 
wiem najmniej skomplikowane ope- 
racje doraźne nie wymagające zna- 
czniejszej gotówki, ani umiejętności 
racjonanego kalkulowania, ani pro- 
wadzenia rachunkowości. Sztuka wła- 
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ściwego traktowania klijenteli przy 
sprzedaży jarmarcznej jednorazowej 
jest łatwiejsza, niż utrzymanie np. 
stałego odbiorcy w sklepie, pomimo 
sprzeczności, jakie często zachodzą 
między sprzedającym a kupującym. 
W tej! umiejętności zaś prawie zawsze 
sklepikarz żydowski przewyższa pol- 
skiego. 

2) Przy zakładaniu prywatnych 
sklepików ipo wsiach i małych mia- 
steczkach trzeba postępować bardzo 
ostrożnie z kilku przyczyn, a przede- 
wszystkiem ponieważ a) jest to nie- 
bezpieczne dla samych zakładających, 
którzy narażają się na stratę swoich 
funduszów (zdobytych często ze 
sprzedaży kilku morgów gruntu) spo- 
wodu zupełnego uzależnienia od pół- 


hurtowników żydowskich, jest niebez- 


pieczne dla całości zdrowej propagan- 
dy, która może być zupełnie sparaliżo- 
wana, naskutek licznych niepowodzeń 
i strat poniesionych przez szukają- 


cych na tej drodze zarobków, a nie- 
kompetentnych nowicjuszów. 

ə) W dziedzinie kupiectwa dużych 
miast propaganda musi być ograni- 
czona z konieczności do sfery ludzi fa- 
chowo przygotowanych, a więc w 
szybkiem tempie iść nie może. 

4) Wreszcie organizowanie hurto- 
wego handlu polskiego jest uzależnio- 
ne przedewszystkiem od kapitałów 
jakie były do dyspozycji z tem prze-. 
znaczeniem. Bardzo wiele branż jest 
do zdobycia. Ze względu na interes 
narodowy zachodzi konieczność spo- 
pularyzowania potrzeb i możliwości w 
tym zakresie, gdyż wielokroć zdrowiej 
wypadnie dla gospodarki narodowej 
zmniejszenie wkładów oszczędnościo- 
wych kosztem uruchomienia aktyw- 
nych placówek handlowych polskich. 

O jedynie praktycznem rozwiązaniu 
trudnej kwestji sklepów polskich po 
wsiach i miasteczkach podamy innym. 
razem. 


W czyjej łydce leży honor polski 


Rok 37-my zaczął się dla Polski 
szczęśliwie: otrzymaliśmy pożyczkę 
francuską, satysfakcję od Gdańska i 
Ehrlich zdobył wicemistrzostwo świa- 
ta w ping-pongu. Gdyby nie długi nos, 
o który zawadza czasem rakietką, był- 
by nawet mistrzem! Czy nie przeko- 
nywający dowód naszej mocarstwo- 
wości ? 

Kiedyś reprezentacja piłkarska Li- 
gi czyli Polski przegrała w Lipsku 
1 : 5. „Tragiczne są dla Polski pola, 
pisał nasz Thimes sportowy, w ciągu 
120 lat — dwie katastrofy: książe Jó- 
zef utonął, a Józek Albański puścił 5 
bramek. Ooo, oooo!'*. 

Teraz, z okazji wyjazdu naszych 
hokeistów na mistrzostwa do Londy- 
nu, gdzie pierwszy mecz wypada ze 
Szwedami,  czerwoniacki Thimes 
wzdycha: „mógł Czarniecki gnać 
Szwedów aż za morze — może i Woł- 
kowski zagnać krążek aż do ich bram- 
RL. 

Rzeczywiście szkoda, że Czarniecki 


już nie żyje. Właśnie Zieliński jest 
kontuzjonowany, zastąpiłby go na 
centrze drugiego ataku. Stefek wyka- 
zał podczas Potopu pewien zmysł stra- 
tegiczny, przytomnie wypuszczał hu- 
sarję w bój, więc jest nadzieja, że i 
zapasowy atak prowadziłby dobrze, 
wystawiał należycie Burdę. A po zwy- 
cięstwie mógłby mruczeć: — ja nie z 
soli, ani z roli, ale ze strzelonych goli. 

Gdy Jędrzejowska wygrywa z Liza- 
ną, to to jest wielki trjumf Polski; 
gdy Tłoczyński przegrywa z Metaxą, 
to to jest klęska Polski; Czortek ura- 
tował honor Polski w Dortmundzie, 
bo wypunktował Rappsilbera; Maru- 
sarz zawiódł nadzieje Polski, bo zajął 
w Chamonix dopiero 12-te miejsce; 
major Szosland i ogier Dunkan do- 
brze się Polsce zasłużyli, bo zdobyli w 
Rydze wstęgę honorową; wspaniałe 
wykopy Martyny rozsławiły imię Pol- 
ski na całym świecie; Kiełbasa i Ka- 
piak kończąc wyścig Berlin — War- 
szawa, zaledwie o półtorej godziny za 


ostatnim Niemcem, dowiedli, że Pol- 
skę stać na wielkie rzeczy ; Szrajbman 
przypłynął do mety, gdy sędziowie i 
publiczność już się rozeszli, ale wyka- 
zał, że Polska jeszcze nie utonęła... 

I tak zawsze, na każdym kroku. Co 
jakiś poczciwy chłopak z dobrze roz- 
winiętemi nogami wyjedzie za grani- 
cę — zaraz honor Polski leży w jego 
bucie. Strzeli celnie w górny róg 
bramki — Polska w chwale i dumie, 
skiksuje haniebnie — Polska w pyle 
i wstydzie. Ambasador Łukasiewicz 
musi się zastanowić parę razy na mie- 
siąc, co powiedzieć na Quai d'Orsay w 
interesie Polski, Hebda na Rivierze 
powinien się zastanowić parę tysięcy 
razy dziennie — bo tyle razy uderzy 
rakietą, a od każdego uderzenia zale- 
ży przecie najwyższy interes — bo 
honor Polski. Niewspółmierne natęże- 
nie odpowiedzialności. 

Sportowcy nie są wcale jedyni w 
praniu nieproszonym Polski na swe 
barki. Parnell i Zizi fikają kozły w 
Białymstoku — publiczność im klepie 
brawo i myśli, że robią to, by zarobić 
100 zł. za wieczór. W Białymstoku — 
tak, ale w Paryżu robią to — dla do- 
bra ukochanej ojczyzny, dla przyspo- 
rzenia jej sławy. 

Obarska produkuje się w Berlinie 
— by pokazać Niemcom, że Polska... 
Loda hasa w Tokio — by Japończycy 
wiedzieli jaka Polska... Chór Dana 
śpiewa w New Yorku — by udowod- 
nić Amerykanom, co Polska... 

Każda gąska, każde wierzgnięcie 
nogą za granicą robi się z myślą o Pol- 
sce. Piśmidła, co wyspecjalizowały się 
w wywiadach z naszemi gęsio-gwiaz- 
dami, przynoszą nieodmiennie w nu- 
merze taką rozmowę: 

— Więc jakież plany na przysz- 
łość ? | 

— Proponują mi występy w Pary- 
żu, Londynie, Pekinie. Zgodzę się, ale 
pod warunkiem, że będę występować 
w krakowskiej spódniczce, zakopiań- 
skiej guńce i kaszubskiej koszuli. 
Chcę krzewić kult dla Polski. Nie 
wiem, czy się o to pertraktacje nie 
rozbiją... 
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— A potem, o cudna? 

—  (Ciągną mnie gwałtem do Holly- 
woodu. Produkcja amerykańska upa- 
da; Greta, Marlena, Ginger, Rogers 
i Shirley Temple już się znudziły. Wy- 
twórnie liczą tylko na mnie, błagają 
o przybycie. Ale ja nie chcę śpiewać 
i tańczyć po angielsku, ja chcę po pol- 
sku, jedynie po polsku. 

— Amerykanie nie lubią słuchać 
czegoś, co nie rozumieją. 

— Właśnie. Zatelefonowałem też 
— nauczcie całą ludność po polsku, 
wtedy przyjadę i nakręcę wam parę 
arcydzieł! Wezmę oczywiście z sobą 
od Loursa do Hollywoodu: Lejtełesa 
na reżysera, Steinwucla do korby i 
Toma dla scenarjusza. Dolary i wido- 
ki mogą być w ostateczności amery- 
kańskie. 

Każda nasza „gwiazda chce być za 
granicą Paderewskim. Sztuka i Pol- 
ska. Tak oczaruje Niemców swym 
śpiewem, że nam oddadzą Prusy 
Wschodnie. Do Australji pojedzie, ale 
pod warunkiem, że zerwie z Anglją i 
odda się pod protektorat Polski. 

W Adrji, w cyrku, na Muranowie 
występują wprawdzie Angielki, 
Francuski, Abisynki i nie ma mowy 
o deptaniu czci tych państw. No, ale 
co tam Anglja... 

Biedna Polska, zdana na tylu mini- 
strów spraw zagranicznych, tylu re- 
prezentantów. Tu gruba Jadzia zręcz- 
nie zadrajwuje w Meranie, tu Peterek 
zepsuje wszystko prostackim faulem, 
ledwo Chmielewski naprawi klasycz- 
nym nokautem, Tacjanki spaskudzą 
nieudanym szpagatem, Ziuta uratuje 
chłopskiemi hopkami, Stogowski pu- 
szcza haniebnie bramkę, Piec wyry- 
wa, Wodarz zagrywa, Piłat znowu 
przerywa... 

A Polska to leci hen, pod niebo, to 
zapada się pod ziemię, ze wstydu. W 
tej powodzi sukcesów, katastrof, 
trjumfów, hańb, uratowanych hono- 
rów, niepowetowanych klęsk, wieko- 
pomnych zwycięstw można oszaleć. 
Dajcież nareszcie Polsce spokój, nie 
mieszajcie jej do swych błazeństw. 

Prosto z Mostu Nr. 9 -—'87 r. 
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Terror, los czekistów i Sowiecki system 


Podstawą rządzenia w Z. S. R. R. 
jest terror. Stalin opiera się na G. P. 
U. i kilku miljonach t. zw. aktywu, 
czyli biurokracji sowieckiej, oddzielo- 
nej od ludności morzem  przelanej 
«krwi i popełnionych zbrodni. Ani Sta- 
lin, ani cała biurokracja sowiecka nie 
ma innej drogi przed sobą, jak stałą 
wojnę z ludnością przy pełnej świa- 
domości, że ludność ta przy lada oka- 
zji rzuci się na nich i wyrżnie. To 


wzajemne wyrzynanie się (w małym 
zakresie) trwa wciąż na ziemiach ca- 
łej Rosji, choć prasa sowiecka o tem 
nie nie pisze. Los katów komunistycz- 
nych nie jest też do pozazdroszczenia: 
nie wielu z nich żyje długo; resztki 
ludzkiego sumienia zagłuszają alkoho- 
lem, kokainą, a „maszyna? G. P. U. 
wyrzuca ich później do obozów kon- 
centracyjnych lub wprost na „tamten 
świat”. 


O polski eksport kulturalny 


Zamiast stawać do wymiany kultu- 
ralnej jak równi z równymi, z naiwną 
wiarą we wszystko, co obce, małpuje- 
my zdewaluowane już gdzieindziej i 
zdyskredytowane wzory zagraniczne. 
Jest to oczywistym wynikiem tego, że 
w naszem życiu kulturalnem ciągle 
jeszcze za duży głos ma żydostwo z 
pod znaku różnych międzynarodówek, 
że nasza twórczość na wszystkich od- 
cinkach rozwija się, a raczej tępieje, 
pod dyktatem obcych nam nietylko ra- 
sowo, ale i duchowo, żywiołów. A tru- 
dno przecież od tych obcoplemieńców, 
którzy nigdy Polakami nie byli i ni- 
"gdy nimi nie będą, wymagać poczucia 
dumy narodowej. 

Zapominamy, że na zbyt zagranicę 
może liczyć tylko nasza własna, rodzi- 
ma twórczość, która na obcy teren 
może wnieść pierwiastki oryginalne i 
naogół nieznane, tem więcej interesu- 
jące obcych. 

Przekonaliśmy się przecież, że pol- 
ska plastyka dopiero wtedy zaczęła 
odnosić sukcesy na zachodzie, gdy za- 
demonstrowała bogactwo ludowej 
sztuki dekoracyjnej. Najbardziej do- 
kładnemi naśladownictwami Picassa 
nie zaimponujemy Francuzom, bo 
Francuzi mają samego Picassa... 

To samo jest w literaturze. Nagro- 
dę Nobla otrzymał Reymont za swych 


arcypolskich „Chłopów“, a żadne fun- 
dusze propagandowe nie są w stanie 
przekonać nikogo do modernistycz- 
nych wyczynów młodych „polskich“ 
internacjonałów. 


Dajmy więc obcym to, co mamy 
najlepszego, własnego u siebie, a nie 
wstydźmy się wzamian brać istotnych 
wartości od innych. 


Niema chyba dziedziny, w którejby 
nagromadzono tyle błędów niemal nie 
do odrobienia. Propaganda urzędowa 
biła i bije jeszcze rekordy niechlujst- 
wa i niezaradności, co w połączeniu ze 
złą wolą i swoistym subjektywiznaem 
daje bardzo smutne wyniki. Tłumaczy 
się za grube pieniądze Kadena, no i 
tworzy się góry obcojęzycznej maku- 
latury, bo trudno przecież, aby zagra- 
nica czytano pisarza, którego w kraju 
nikt czytać nie chce. 


Na urzędową propagandę liczyć 
więc nie można. Pozostaje tylko pra- 
ca ludzi dobrej woli, których na szczę- 
ście nie brak, oraz wyrobienie w ca- 
łem społeczeństwie właściwego sto- 
sunku do tych spraw. A przedewszy- 
stkiem musi się ustalić nazawsze 
przekonanie, że tylko przez uprawę 
wartości narodowych można dojść do 
rezultatów o zasięgu międzynarodo- 
wym. | 
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Pracownia obuwia 

BAR DOBROCI 

J. Iwański 

J. GRUSZCZYŃSKI 

Pralnia bielizny 

W. WIERZEJSKI 

Pracownia krawicka męska i 
damska 

S. SZYCHOWSKA 

Pralnia chemiczna 

„NEGUS” 

Owocarnia S. Kwaśniak 

A. OKOŃ 

Zakład elektrotechniczny 

T. LEWANDOWSKI 

Apteka 


MORAWSKA - MALANOWSKA 
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A. JAŹWIŃSKI i S-ka 
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WANDA MAŁKOWSKA 
Zakład powroźniczy 

H. POPIEL 
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A, DUDA i Syn 
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Sprzedaż mięsa (jatka) 


F. SKIBIŃSKI 
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W. ŻBIKOWSKA 
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Pralnia i farbiarnia chemiczna 
W. WASZYŃSKI 

Sprzedaż mięsa 

A. GAFKEL 
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Wędliniarnia 

K. ZIELIŃSKI 

Apteka 
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Ul. Senatorska 


H. ŁODZIŃSKA 


Przybory do robót ręcznych 3 
A. SKONIECZNY 

Prawonia grawersko -~ jubilerska 3 
J. MAJEWICZ 

Pracownia grawersko - jubilerska 4 m 66 
CZ. STANISZEWSKI 

Skiad apteczny, tel. 760-79 6 


„DALJAĄ” Kwiaciarnia 10 

W. POPIEL i S-ka 

Artykuły szklane, laboratoryjne, ap- 
teczne, tel. 237-54 22 

8 WARDĘCKI 

Sklep spożywczo - kolonjalny 22 

KAWIARNIA „RATUSZOWA? 

tel. 637-15 26 


UI. Prądzyńskiego 


NATALJA DOBRZAŃSKA 


JANINA PERKOŃSKA 


Herbaciarnia 41  Sklen spożywczy 27 

Piekarnia „NOWOPOLSKA” JAN MACIEJEWSKI 

Wł. W. Selens i S-ka 45 Wędliny i mięso 4 

TADEUSZ CZEKALSKI WACŁAW BOBOLI 

‘Sklep spożywczy 31  Wędiiny i mięso 51 
UI. Leszno 

„ARTGUM” S. SZEFFNER 

Wyroby gumowe i azbestowe, tel. 


11.36-28 20 
Z. JEŻEWSKI 
Korektor fortepianów 56 m 28 
M. FIJAŁKOWSKI i J. KOWALCZYK 
Fabryka powozów i karoserji, tel. 
11.22-27 64 


Wytwórnia sznytów i filtrów siatko- 
wych do kranów wodociągowych, tel. 
11.48-36 67 


ST. ADAMCZYK 
Wędliniarnia 78 


Ogłoszenia różne 


„BAR WSCHODNI” ul. Targowa 22. 


L. NURKOWSKA 
SEE oea ul. SNK ES 3. 


Jedyne rzeczywiście połskie wydźw: 
nictwo pocztówek wielkanocnych 


KARPOWICZ — WARSZAWA 
azedo we wszy puge SEPAN 


MODELAN” . — P. OLSIEWSKI 
Pracownia kopyt, ul. Piwna 39. 


K. MACIAŁEK 
polep Spgáyiczy, ul MSA DA 9. 


JAN KOTORSKI 

Sklep warzywny, ul. Piwna 84. 

B. KUBICKI 

Sklep spożywczy, ul. Żytomierska 9. 

K. KAŹMIERCZUK 

Krawiec, ul. Pańska 96. 

A. WOJNO 

Mat. piśm. i galanteryjne, ul. Pańska 101. 

T. STRAKACZ i Syn 

Ubiory kościelne, tel. 672 - 50, ul. Kapu- 
cyńska 1. 

AL. ZABOROWSKI 

Wytwórnia albumów i wszelkiego rodzaju 

reklam, tel. 251 - ać ul. Daniłowiczow- 
ska 10. 


YES ie: R zł. 6. — Półrocznie 57 3. — TEENA zł. 1, 1,50. 


Adres Redakcji: Warszawa, Al. 


Jerozolimska 11.3 m, 15. 


Wszelka korespondencja i przekazy: Warszawa I. skrzynka pocztowa 682. 


Ogłoszenia: strona za tekstem 100 zł., 


% str. — 50 zł. 


14 str. — 25 zł, % str. 12,50 zł., 


w tekście o 50% drożej. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny ROMAN CIEŚLAK. 


Graficzne 


Zakłady 


z z e OREW T] 
DRUKPRASA, Nowy-Świat 54. 


Tel. 615-56 i 242-40. 
pz zai 


